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Wolnego Niepodleglego i Scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 


Z powodu bezskutecznie upłynionego z 
dniem 1 Grudnia r. b. terminu licytacyi pu- 
bliczney sprzedarzy gmachu Bursą Paupe- 
rum zwanego Liczbą 309 w ulicy Wiślney 
w Guninie III. M. Krak: oznaczonego, ogla- 
sza Wydzial ninieyszym w skutek Uchwały 
Senatu Rządzącego do L. 2885 zapadłey po- 
wtórny termin (sprzedarzy drogą publiczney 
licytacyi powyższey realności na dzień 30 
Grudnia r. b. w Biórach Wydziału Spraw 
Wewnętrznych i Policyi o godzinie 10 ran- 
néy rozpocząć się mającey, od ceny pierw- 
szego Wywołania urzędowym oszacowaniem 
w summie złp. 5239 gr. 10 oznaczoney. Każ- 
dy przeto chęć nabycia takowey realności 
mający w dniu i mieyscu wyżćy oznaczonem 
zaopatrzony w Tadium w ilości złp. 520 znay- 
dować się zechce, gdzie oprócz pierwszego 
warunku wyreparowania nabytéy kamienicy 
w przeciągu dwóch lat po sobie idących, o 
innych następnych jakoteż o planie sytuncyi 
dzisieyszey murów teyże, niemniey sporzą. 


~. 


dzonym oszacowaniu bliższe mieć może w 


Biórach Wydziału w godzinach urzędowych 
objaśnienie. 
Kraków 6 Grudnia 1834 r. 
Senator prezydujący 
X. WALCZYNSKI. 
Konwicki X. W. 


Cześć 


° 
ść Polityczna. 
Kraków. Niezwyczaynie liczna Publi- 
czność zebrała się w sobotę na koncercie P. 
Sokulskiego, i kilkakrotnie ponawianemi okła- 
skami uwieńczyła piękny talent milego ziom- 
ka. Szczególniey, podobał się znawcom do- 
bry pomysł w ulożeniu Pot pourri z naytru- 
dnieyszych części koncertów celujących dziś 
kompozytorów, i wykonanie tegóż pełne me- 
lodyi przez autora, — sztuki tak trudney na 
instrumencie podobnego rodzaju, 

Z drukarni Stanisława Gieszkowskie- 
go, wyszedł w tych dniach drugi poszyt pa- 
miętnika prawniczego pod napisem: » THEMIS» 
i zawiera następujące przedmioty: 1) O skar- 
gach possessoryjnych, 2) Głos ś. p. Józefa 
Noltykiewicza o karze śmierci, 3) Jaką war- 
tość przyznać może sąd talerowi imperyał- 


memu z r. 1648 w stosunku do monety: dzi- 
sieyszey?— 4) Jak rozumieć należy Art: 
417, 558, 559, 819, 822, i 826, kodexu po- 
stępowania sąd: cywilnego. 5) Wiadomość 
o dziełach, i pismach w przedmiotach pra» 
wnych i administracyinych. 6) Patenta by- 
lego C. K. austryackiego rządu sądowe, wy- 
znań i edukacyine. 7) Wspomnienie o Mi- 
kołaja  Zalaszowskim jako pisarzu dawnych 
praw Polskich (dałszy ciąg) -— 8) Nekrolog 
ś. p. Mikołaja Floszowskiego bylego Sena- 
tora dożywotniego rzeczypospolitey i profes- 
sora umiejętności politycznych w akademii 
Krakowskiey. — Cena poszytu drugiego złp: 
2. gr: 20 dostać można tego pisma u P. Ru- 
dolfa Kocha w Krakowie w rynku pod Nr. 14. 


GAZETA KRAKOWSKA na rok 1835. ró- 
wnie bez żadney odmiany jak dotąd wycho- 
dzić będzie. Ńpiesznie udzielać wiadomości 
o naynowszych wypadkach tegoczesnych; — 
ile można, urozmaicać coraz bardzióy część 
literacką, łącząc w niey przyjemność z po- 
żytkiem;— nakoniec utrzymać wziętość swe- 
go pisma i zaufanie to, którem je bezstron- 
ni Czytelnicy, ciągłe zaszczycają: — to całą 
jest obietnicą i niezmiennóm będzie usiło- 
waniem Redakcji. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 

Paryż 23 Listopada. W giełdzie mówie- 
no dzis o wyborach municypalnych. Twier- 
dzono, iż Panowie Laffitte, Nicord, Cadet de 
Gassicourt i inni członkowie oppozycyi spo- 
dziewają się bydź obranymi na radców miey- 
skich. Poczytują to za nieomylaą wróżbę 
dla następnego posiedzenia izb, a nawet mó- 
wią o nowćey zmianie ministerstwa. 

Pan Dupin miewa od kilku dni częste na- 
rady z Panami Odilon:Barrot i Mauguin. Sły- 
chać, iż zaymują się wnioskiem względem 
amnestyi, który chcą uczynić zaraz po zaga- 
jeniu posiedzenia izb. 

Listy z Algieru obeymują następujące 
szczegóły o bitwie stoczonéy d. 10 Paździer- 
nika pod Bugia: »Male miasto Bugia, które 


Francuzów tyle krwi bez Zadney korzyści ko- 
sztowało, jest otwarte od strony lądu, i tylko 
kilku wałami zaslonione. Niedaleko miasta 
wznoszą się spadziste góry, okryte zaroślami, 
zamieszkane przez Kabailów , którzy od po- 
czątku byli” naywiększymi nieprzyjaciołmi 
Francuzów, i unikali wszelkich znimi związ- 
ków, a nawet pieniędzmi nie dali się nakło» 
nić do sprowadzenia żywności do Bugia. Je- 
nerał Duvivier usiłował weyść w układy z 
możnemi pokoleniami Ben Zumun i Ben Ya- 
kub, lecz nadzwyczayny ich fanatyzm religiy- 
ny odrzucał wszelkie związki.» 


»Na początku Października doniesiono je- 
neralowi, iż Kabailowie, podburzeni przez o- 
we dwa pokolenia t emissaryuszów beja Kon- 
stantyny, zamyśłają znowu całą siłą uderzyć 
Marabutowie rozrzucili odezwy, 
wzywające wiernych w imieniu świętey re- 
ligii, aby się wzięli do oręża. Kilka poko 
leń Beduinów połączyło się z Kabailami. 
Dnia 10 Października wieczorem pokazał się 
oddział 6000 Kabailow, którzy pod dowódz- 
twem zbiegłego Żołnierza francuskiego, na- 
padli na szańce w Solem i Kliffn. Załogi 
złożone tylko z 30 lub 40 ludzi, walecznie 
się broniły, i wystrzałami działowemi zada- 
ły okropną klęskę nieprzyjacielowi. Bitwa 
trwała do godziny l. po poludniu; Kabailo- 
wie walczyli z zaciętością; lecz nakoniec mu- 
sieli uledz waleczności Francuzów.  Widzia- 
no dlugą kolumne Kabailów, uchodzącą ku 
górom, i unoszącą trupy poległych. 


na miasto, 


„Podczas bitwy, strzelcy afrykańscy, wy- 
borny korpus jazdy złożoney z młodych i 
silnych ludzi, którego się Arabowie bardzo 
lękają, stał w pogotowiu; lecz dla przemaga- 
jącey liczby nieprzyjacioł nie mógł przeszka- 
dzać ich odwrotowi. Naydoświadczeńsi wo- 
jowoicy moiemają, iż spokoynemi środkami 
nic nie wskóramy u Arabów, i że tylko oręż 
zdoła ich poskromić. Zdaje się, iż konieczną 
jest wyprawa przeciw Konstantynie, gdzie 
znayduje się ognisko wszystkich nieprzyja- 
cielskich usilowań Arabów.» 


Loxpyy 26 Listopada. W sali biblio- 
teki izby wyższey nastąpiło dziś odroczenie 
parlamentu do d. 19 Grudnia r. b. przez kom- 
missyą, którą król mianował, a którą skla- 
dali: lord kanclerz Lyndhurst, hrabia Ros- 
slyn i lord Hill. 

Niektóre gazety mniemają, iż jeźli Pan 
Robert Peel przyjmie urząd pierwszego mi- 
nistra i kanclerza izby Skarbowey, w tym 
razie xiąże Wellington otrzyma sekretaryat 
stanu spraw zagranicznych, a Pan Manners 
Sutton, teraźnieyszy mówca (Prezes)izby niż. 
szey, sekretaryat spraw wewnętrznych. 

Upowszechnia się mniemanie, iż parla- 
ment nie będzie rozwiązany. 

Zgromadzenia celem narad względem sposo- 
bu postępowania w teraznieyszem politycznem 
przesileniu, zaczynają się już pomnażać, i 
zwracać na siebie większą uwagę, niż z po- 
czątku, po usunięciu ministeriam Melbour- 
na, kiedy zdawaly się mało znaczącemi., Nie 
tylko w tuteyszey stolicy, lecz oraz w Edin- 
burgu i Dublinie, tudzież w kilka miastach 
prowincyonalnych, a mianowicie w Stroud, 
odprawily się także zgromadzenia. 

Między wiadomościami giełdowemi czy- 
tamy: »Nieukontentowanie z nowego ministe- 
ryum zaczyna bydź powszechnem, a skute 
kiem tego było, Że papiery krajowe (consols) 
nadzwyczaynie spadły. Równy skutek oka- 
zał się także co do papierów zagranicznych.» 

Courier cieszy się z wiadomości; iż xią- 
że Talleyrand nie wróci do tuteyszey stoli- 
cy. Namienia, iż rozchodzi się pogloska o 
intrydze,,którą tu oddawna knowano, i do 
którey wspomniony xiąże miał także należeć, 
aby nietylko łord Palmerston, lecz oraz ca- 
łe ministerium Melbourna oddolona. 

Wczoray podczas naylicznieyszego zgroma- 
dzenia się giełdy tuteyszey, człowiek nazwi- 
skiem Price, napadł po grubiańsku na Pa- 
na Rothschild z harapnikiem, i skropil go 
kilka razy, dopóki nie przybył syn Pana Roth- 
schild, zwykle towarzyszący oycu swemu; 
ten schwytał napastnika za kołnierz i oddał 
pod straż, która go zaprowadziła do więzie- 
nia. Powód tey napaści nie jest wiadomy. 


Oto jest skład tymczasowey admimstracyi 
naszey: 

1. Pierwszym lordem skarbu: lord Wel- 
lington. 

2. Kanclerzem izby skarbowey, nikt. 

3. Lordem kanclerzem: Lord Lyndhurst. 

4. Prezesem rady tayney: margrabia Lands- 
downe. 

* 5. W. Pieczętarzem: hrabia Mulgrave. 

6. Sekretarzem stanu spraw wewnętrznyh 
xiąże Wellington. 

7. Spraw zewnętrznych; tenże. 

8. Osad; tenże, 

9. Pierwszym lordem admiralicyi: lord 
Auckland. 

10." Prezesem kontrolli wschodnio-indyj- 
skiey: C. Grand. 

11. Pocztmistrzem jeneralnyin: margrabia 
Conynghbam. 

12. Kanclerzem xięztwa Lancaster: lord 
Hotłand. 

13. Platnikiem armii: xŻe Wellington, ma 
pieczęcie. 

14. Sekretarzem woyny: nikt. 

15. Naczelnikiem mennicy: Abercrombie: 

16. Prezesem izby handlowey: C. P. Thom- 
son. 

17. Pierwszym kommissarzem dochodów z 
lasów rządowych: xiąże Wellington, ma pie- 
częcie, 

Tak więc lord Wellingten posiada teraz 
4 nayważnieysze urzędy i liczy dotąd tylko 
1 kolegę w gabinecie, lorda Lyndhurst, któ- 
ry razem jest lordem kanclerzem i lordem 
naczelnikiem hrabstwa, i prezyduje w sądzie 
gdzie, codziennie załatwioną bydź musi wiel- 
ka liczba interessów. 

Nie tylko w Śzkocyi, ale i w Anglii, a 
mianowicie w samym Londynie, panuje wiel- 
kie wzburzenie umysłów, z powodu przey- 
ścia administracyi z rąk whigów do torysów. 

Pulkownik Fox, naczelny inspektor artyl- 
leryi, pułkownik Leith Hay, sekretarz tegoż 
wydziału i kapitan Duman, naczelny zarząd- 
ca magazynów, złożyli także swoje urzędy. 


MALTA 30 Października. Piękna frega- 
ia parowa Nile, która w Londynie zbudowa- 
na została dla vice-króla egipskiego, sta- 
nela tu, płynąc do Alexandryi. Dowodzi nią 
kapitan Hindmarsh, który jak mówią, będzie 
naczelnikiem floty, vice - króla. 


Rozmaitości. 


Jeden z naturalistów ogłosił temi czasy 
opisanie konia bez szerści, co uważa jako 
różność tego rodzaju, gdyż utrzymuje, że ta 
nagość nie pochodzi ani z choroby ani ze 
sztuki, Ten zwierz pochodzący z Turcyi 
azyutyckiey, przyprowadzony do Wiednia, 
zdawał się już bydź stary, był chudy i nie- 
zmiernie nazimeo czuły; całe jego ciało po- 
zbawione było szerści oprócz rzęsów niższty 
powieki. Maści karty, ale zapewne ze sta- 
rości przebijały się na nim plamy białe na 
łopatkach i grzbiecie, Cała skóra gładka. 
Xosé w nozdrzach wklęsła, co sprawiało 
oddychanie trudnem i chrapliwem. Z resztą 
karmiono go tem samém co i inne konie. 

Moja piękna Panno! mówił sławny do- 
któr Tronchin do jedney t8stoletnicy dziew- 
czyny, z wolna zstępującey do grobu; nie 
ima innego sposobu ocalenia cię, jak przyło- 
żenie wizykatoryi.» Ale mloda i ładna cier- 
piąca nie chciala. w całe na ta zezwolić a 
jey matka była w ostatnicy rozpaczy. Je- 
dnego wieczoru: choroba nagle się powiększy- 
ja, a przyczyny konwulsyjnego kaszłu, któ- 
iy panienkę niezmiernie męczył. Tronchin 
świadkiem będąc tego cierpienia, urażony ta- 
kim uporem, chcial jnż odeyść kiedy dano 
herbatę. Tronchin uproszony pozostaje, fi~ 
lzanki zastawiają na stole, woda się gotuje, 
Tronchin wstaje chege wyręczyć gospodynią 
i nalać ukropu w imbryk od herbaty, zawa- 
dza umyślnie o taborek na którym oparte 
miała nogi piękna chora i polewa je wrzącą 
Cała rodiga wydaje Żałosne jęki, 
naj żywsze 


woda 
chova mdleje, 
zmartwienie, parseka na swą niezgrabność i 


Tronebin udaje 


psdho wychodzi, 


Ju% zaczęto użałać się na. 
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nieczułość, okrutne opuszczenie, w tém ten 
biegly lekarz wraca przynosząc to wszystko 
co potrzeba było do opatrzenia oparzelizny, 
odbywa się to z naywiększymm pośpiechem, 
chorą kładą w łóżko, a wychodząc Tron- 
chlin mówi do matki: »Córka Pani jest o- 
caloną, przyłożyłem jey wizykatorye na któ- 
re nigdy pozwolić nie chciała.» Dzięki temu 
śmiałemu i szczególnemu postępkowi, mło- 
da osoba wyzdrowiala, odzyskała swoje wdzię-' 
ki i przebaczyla sławnemu lekarzowi gwał- 
towność jego lekarstwa. 

Niedawno wjednem z miasteczek w Niem- 
czech, amatorowie dali widowisko sceniczne 
na dochód ubogich; i tak się wydarzyło, że 
udający w komedyi kochanków, za tydzień 
rzeczywiście odbyli wesele; — grająca rolę roz- 
wódki, w tydzień pozwała męża do rozwo- 
du;— wygrywający w komedyi na loteryi, w 
istocie w kilka dni wygrał 1000 talarów, — a 
udający chorego, w 3 dni zachorował a 4go 
przeniósł się do wieczności. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Dnia 14 -— 16 Grudnia. 


Krasiński Józef hr. z Prass.— Krasiń- 
ska Emilia hr. z Pr.— Jaworska Ewa hra- 
bina z Polski. — Oborski Alexander Ek. z 
Poiski. — Kaschine Mikołay z Galicyi. — Lau - 
benberg Karol z Galicyi,. — Stroheim M. z 
Wrocławia. — Tiktin S. z Poznania. — Do- 
hiecki Józef Ob. z Polski. — Dąbski Stefan 
Ob. z Polski. — Ńrednicka Ob. z Polski. — 
Mazalski Konstanty Ob. z Polski, — Rylski 
Antoni Ob. z- Galicyi. — Herman Gottlieb z 
Galicyi. — Starowieyski Jakób Ob. z Gali- 
cyi. — Stehno Franciszek podporucznik Ce- 
sarsko - Austryacki z Galicyi. — Kasprowski 
Pawel z Galicyi. — Wodziczko Marcin z Ga- 
licyi, — Rylska Ob. z Galicyi, — Uszlowa Ob. 
z Polski. — Humnicki Ignacy Radca z Pol- 
ski.— Goysków Jakób a Polski, — Nowo- 
sielski Fr. Ob. z Polski. — Paszkowicz A- 
łexander Ob.- z Polski. — Beck. Konrad z 
Gulicyi, — Ehrhard z Galicyi. 


WYJECIIALI Z KRAKOWA, 


Kurdwanowska Ob. do Galicji. 


